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W I A D O M OŚ CI  K R A J O W E .
W eźm y  pod  rozw agę p o l i t y k ę  z e w n ę t r z n ą  narodu . T u  zaraz dw a 

dostrzeżeni k ie runk i oddzielne. Bo albo stosunk i n a rodu  do tyczą  się jego  
s ą s i a d ó w ;  albo w  ogóle c a ł e g o  g r o n a  m o c a r s t w  tego św iata. S to ­
sunk i narodow e sąsiedzk ie , s tan o w ią  p rzedew szystk iem  pom yślność, niedolę, 
a ostatecznie sam b y ł po lityczny  n a ro d u ; zaś stosunk i z całćin gronem  m o­
c a rs tw , czyli stosunki dyplom atyczne jak iegoś n a ro d u , stanow ią  jego  zna­
czenie i w p ły w  na uk ład  s to su n k ó w  po litycznych  na  całym  św iecie , stano­
w ią  w ażność n a ro d u  w  układzie ró w n o w ag i m iędzy  państw am i ś w ia ta , sta­
n o w ią  nakoniec jego  w arto ść  w  dziejach pow szechnych .

I tak  od rew olucy i lipcow ej sąsiedzka p o lityka  F ran cy i w zię ła  sobie za 
cel: ustalenie i r o z s z e r z e n i e  g r a n i c  na zachód k u  Belgii i N iem com , a 
na po łudn ie  zdobycie sobie przew ag i w  sp raw ach  w ew n ę trzn y ch  H iszpanii. 
— Zasada n i e i n t e r w e n c y i ,  p r o p a g a n d y  o g ó l n e j  i t .  d. znam iono­
w a ła  k ierunek  dyp lom atyczny  tejże p o lityk i n a  zew nątrz . — D alszą je j d ąż­
nością  pow inno  być o d tąd , jakeśm y  w e w czora jszym  num erze gazety  naszej 
rz e k li, w zględem  są s iad ó w : rozw in ięcie  ostateczne zasad p o k o ju , t. j . u s ta ­
lenie i podw yższenie  s ą s i e d z k i e g o  w p ł y w u  w zajem nego przez  pom no­
żenie i szybsze a sp rężystsze udzielanie sobie ow oców  p o s tę p u ; przez jasne  
u regu low an ie  i pew ne u k o n s t y t u o w a n i e  w z a j e m n y c h  p r a w ,  czyli 
obopolnie obow iązu jących  trak ta tó w . Z aś dyp lom atyczny  je j k ierunek  z całą 
usilnością  zm ierzać pow in ien  ku  tem u , b y  raz p rzec ie , m iasto dyp lom atyki 
u łudnej, m iasto ponderacy i dow olnej s to sunków  św iata, losami p ań stw  i na­
ro d ó w  zaczęła rządzić pow szechna k o n s t y t u c y a  w s z e c h n a r o d o w a ,  
eu ropejska! -  W id z im y  ju ż  z te g o , jak ie  m oże być  zadanie i jak i k ie ru ­
nek  p o lityk i zew nętrznej w  n a ro d z ie , m ającym  sw ój b y t po lityczny , czyli 
państw o. J  ■

Jeżeli obrócim y się-do n a ro d u  bez b y tu  po litycznego  i z ap y ta m y , jak a  
jego  p o lityka  zew n ę trzn a , jak ie  jego  obow iązki i sto sunk i w zględem  sąsia­
d ó w  i w zględem  w szystk ich  in n y ch  naro d ó w  św ia ta?  -  natenczas od razu  
odpow iedzieć m u sim y , źe ja k  położenie jego  osobliw e i inne , tak  i p o lity -
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p o w ie ś ć  z  ż y c ia  d a w n ie js z e g o .

(  Dokoticzenie.J
—  I w iesz !  mówiła drżącym głosem , p od n o szą c  mglisfy ogon, w iesz  

co  to  jest? to jest muszlm indyjski, ten muszlin, o  którym  na balu u het­
m anow ej krajczyna rozpow iadała  nam jak o bajce jakiej,  jak o  fenixie  
tw ierdząc £e go niepodobna dostać. Ja go dostałam p rzec ie .  . już p o ­
w ą tp ie w a ła m . . .  i dziś dopiero z rana .,  d z iś ! ,  m ożesz  sob ie  w yobrazić '  
p ierw szy  muszlin taki w  W a rsza w ie !  O ! ,  krajczyna zachoruje!.

V\ ięc po to kazałaś mi tu przyjść, b y  mi pow iedzieć .
—  Daruj Andrzeju! ale ty  nie rozum iesz t e g o . .  Król będzie  ubrany  

p o  grecku jak A lcyb iad es ,  a F a n t i q u e ;  dziś się z rana dowiedziałam  
o  tern od pana pisarza; czy  pojm ujesz teraz?, a ta biedna krajczyna  
przysięgnie ze będzie  w  stroju L udwika XIV., i w y ob raź  sobie ,  jak b ę -

nIG| ' Y S M a c  ,'v stroju ciężkim rob ron o w y m  pani M a i n t e n o n ,  cha'  
cha! cha! Az się musiała zatrzym ywać na każdym schodzie, tak ją dusiła 
rad o sc ,  d ław iło  poruszenie w ew n ętrzn e ,  tchu j e j  brakowało, a z oczu  
ły sk a ł  juz ten tryumf przeczuty. Mimo całej sztuki życia serce jej b iło  
tak gw ałtow n ie  pod tym cu d ow n ym  muszlinem, jak k iedy dzieckiem nie- 
w innem  szla po  raz p ierw szy  do spowiedzi.

k,ló ,ż T s.a<: z d o ,V  co f ę  działo z hrabią Andrzejem; dreszcz  
Z ięb ił go az do  k o s c i ; te s ło w a  lekkom yślne ukochanej padały  lodem  
lia duszę i e s o :  odczarow anie  n d h v w a łe  cm ™
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rzekł z taknn w yrazem  ze się az opamiętała xięźna, i zw ró c iw szy  na niego  
promieniste o c z y ,  d o b y ła  z nich spojrzenie najczulsze: by ła  w  nim pro-

ka jeg o  koniecznie odm ienna i osobna byc m usi, choć g łó w n y  je j k ierunek  
i dw oista  d roga pozostanie taż sama.

X a p ie rw szy  rz u t oka zdaw aćby się m o g ło , źe n a ró d  bez b y tu  p o lity ­
cznego, m ianow icie w  zew nętrznej p o li ty c e : jak o  nie u z n a n y , nie w y w ie - 
ra ją c y  praw om ocnego w p ły w u  na istnące stosunki dyplom atyczne św iata, 
żadną  m iarą  życia zcw nętrzno-polityczncgo  mieć nie m oże; źe w ięc m ów ić 
0 po lityce  zew nętrznej u  takiego n a ro d u , je s t  to bezpośrednią  w  rozum o- 
n iu  popełn iać sprzeczność, dopuszczać się g rzech u , k tó ry  w  loice contra- 
dictio in  adjecto się zow ie.— Tym czasem , ju ż  w  poprzednich  num erach  nad­
m ieniliśm y o tern, jak i może być zakres i p rzedm io t takow ej p o lity k i, dziś 
dodam y jeszcze , że koniecznie, w  teo ry i p rzy n a jm n ie j, odróżniać w ypada  
od R ządu , pojęcie tego, co to je s t n a ró d ?  A lbow iem , w edle zw ykłego  t r y ­
bu  rzeczy  na świecie, lubo naród  objaw ia dziś życie sw oje po lityczne z w y ­
czajnie przez rząd , k tó ry  go reprezen tu je  na  z e w n ą trz , toć nie idzie zatem, 
gd y b y  ju tro  rz ą d  takow y  u p a d ł, lub  zm ienił s ię , ja k  to często b y w a  w e 
I 'ra n c y i, zeby  pow iedzieć m ożna, iż p rzez  to  ju ż  pozbaw iony  zosta ł na- 
ród  p o lityk i nazew nątrz . W szakże p o lity k a  jego  in n y b y  ty lko  charak ter 
p rz y b ra ła ; innym  sposobem , ale w  tym  sam ym , dw oistym  k ie ru n k u  cią­
gnę a y  się dalej , bez p rz e rw y  ; — ty lko  że zam iast am bassadorów  — ja k  po 
rew olucy i L ip co w ej, rozjechaliby  się po św iecie agenci; zam iast trafiania 
do d w o ró w , trafia liby  oraz po drodze do lu d ó w ; zam iast sprzym ierzeń­
ców d a w n y c h , nastręczy liby  narodow i sprzym ierzeńców  godzących  się na 
n ow y  po rządek  rz e c z y ; ależ w  gruncie i ru ch  po lityk i i k ierunek  je j dw u- 
d io źn y  p o z o s ta łb y , jak im  b y ł daw niej. — A  co się zaś tycze uznan ia  i 
uprzedm iotńienia p o lityk i tak ie j, pow iem y ty lk o , źe w aźniejszem  je s t  uzna­
nie je j w  sercu  i w  um yśle sp rzym ierzeńców , niżeli w  m arnem  a n ieraz 
zdradliw em  słow ie rząd zący ch ; w ażniejsze je j uprzedm iotnienie w e w oli i 
czynie lu d ó w , niżeli w  obietnicach i p ism ach kongresów .

W re sz c ie , o m ożności i o charakterze zew nętrznej p o li ty k i, w  narodzie  
bez b y tu  p o b y tu  po lity czn eg o , św iadczą ju ż  od najdaw nie jszych  czasów  

zieje pow szechne. Jeżeli zgodzim y się na  to ,  że najb liższym  sąsiadem  
podbitego narodu , ten  je s t ,  k tó ry  go p o d b ił, natenczas p o lity k i sąsiedzkiej 
p ró b k ę , da nam  zaraz p rz y k ła d , w  daw niejszych  dziejach za czasów  A le-

źba najtkliwsza, błaganie anioła; spojrzenie to b y ło  arcydzie łem sztuki 
czy  natury B y ła  tak szczęśliwa w  tej chwili, iż chcia łaby  w idzieć same 
szczęś liw e twarze w  o k o ło  s ieb ie ,  twarze zapew ne męzkie t y l ko;  u p o ­
jenie radosne brała za u czu ciow e w zruszen ie;  jakoż w  tej chwili zapału

S i  1,0 WJ 1
w  i ™  S ™ ; “ Uie r0ZUmieSZ; I? chciałam, abyś  ty  p ierw szy  w idz ia ł mnie 
h / n , . ,  i ’ moj p ierw szy  i najmilszy tryum f w  tw oich  chciałam czy-  

.. ,  ,c 1 ’ . F  chciałam ciebie błagać o ten jeden w ieczór ,  daruj mi eo  
moj Andrzeju! ten jeden w ieczór  niech uźyię  pełną piersią zem sty  nad  
tą me naw istną . JSiech im zostawię na pożegnanie mój tryumf, b o  ją 
tu c z u ję , iz dziś z w y c ię ż y ć  muszę; niech zw yc ięzcą  zejdę  z poła ty lu  

• i ‘ u j  ■ n ? .P °? eSnauie ™ój drogi! ,  jutro już tw oje; mojem jeszcze  
niech będzie  dzisiaj! I coraz s łod szym  g łosem , w zrokiem  coraz potul-  
uiejszym błagała. 1

Oniemiał hrabia Andrze'j.
JNiewierzysz! m ów iła  coraz prędze'}, c z y  zapałem nadzw yczaj­

nym w iedziona , c z y b y  prędze'j za k o ń c zy ć  tę przedwstępną scenę,  
a w  miękkich dłoniach cisnęła rękę hrabiego: na tych  rękach oparta 
wejdą m iędzy  nich, i po godzinie tak długo żądanej zem sty, sama przed­
stawię cię królowi, jako tego, którego w  krotce n a z w isk o . . .

W  tej cli wili na ostatnim już znajdując się schodzie  w ypro sto w a ła  
się; mglisty ogon zsunął się z  trzymającej d łon i ,  i śniegiem p o sy p a ł  po  
schodach. Hrabia Andrzej zad z iw ion y  om am iony tym w zrokiem  tak  
tkliwym, s ło w y  tak czułemi, uściskiem ręki tak szczerym, nie w iedząc pra­
wie co  robi, chciał przyklęknąć i zb l iży ł  się ruchem prędszym  od  myśli 
b y  u ca łow a ć  tę uszczęśliwiającą go rękę. Xięźua podniosła już nogę  
b y  prędzej stąpać ku zw y c ię z lw u ;  niezgrabną stopą zakochanego i za-
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x a n d r a W . , G re c ja  1 E g ip t; w  now szych  dziejach, za czasów  N apoleona 
Polska. — N aród  p o d b ity  albo łączy  sig ze z d o b y w cą , k tórego  sobie za na­
czelnika p rzy b ie ra  i idzie znim  dokonać dzieła n iepoham ow anej zem sty  — , 
lub żąda zapew nienia w yższem u ży w io ło w i p rzew ag i, nad  n ienaw istnym  
sobie żyw io łem  n iższy m ; ja k b y  czuł sig pow o łanym  — od E u ro p y  do sta­
now czego pokonania A zyi. T ak  pod  A lexandrem  W . postąp ili sobie G recy, 
a  pod  W arneńczyk iem  i po d  N apoleonem  Polacy. A lbo też nieprzepom nia- 
n ą  n aród  talii karm i w  sercu  sw em  do panującego n ienaw iść ; ja k b y  przez 
reagentia  chemiczne, w szystk ie  skazy  k tó ry c h  doznał na duszy  narodow ej od 
w p ły w u  panującego odpycha i choć w  odległych czasach, g d y  sig zdarzy 
sposobność , zerw ie sig p rzeciw  p an u  daw nem u a p o w ita  z uniesieniem  
jak o  w ybaw iciela  z długich  m ąk i udrgczeń przem ocy, now ego P ana, — jeśli 
sam Panem  sobie być  nie może ! — T ak  uczynili E g ipcyan ie , z uniesie­
niem  o tw iera jąc  bram y A lexandrow i W . , k tó ry  w chodził do nich, jako  od­
kupiciel z odw iecznej n iew oli perskiej.

Otóż p róbk i p o lityk i zew nętrznej w  narodzie pozbaw ionym  b y tu  poli­
tycznego. W ażn ie jszym  atoli je s t i hardziej dojm ującym  w p ły w  w zajem ny, 
jak i dw a tak zetknięte ze sobą n a ro d y  pod  w zględem  c y w iliz ac ji na  siebie 
w yw ie ra ją . T u  bacznym  być w in ien  n a ró d  p o d b ity  n a  to', czy  p o z o r ­
n i e  w yższa cyw ilizacya , r z e c z y w i ś c i e  także je s t w y ż sz ą ; niem niej 
i na t o , po k tó re j w yższa  rzeczyw iście ośw iata  znajdu je  sig stronie. G recy, 
choć p o d b ic i, w yżej daleko stali od M acedończyków  i mieli być w zorem  dla 
całej A zy i, k tó ra  sig w  ręce A lexandra  dostała. — T o jest d ruga  s trona  po ­
lityk i sąsiedzkiej , śc iśle jszej, m iędzy  n a ro d am i, k tó re  zby t blisko ze sobą 
sig zjgły. — P o lity k a  ta  w zględem  pogran icznych  są s ia d ó w , oczyw iście za­
leżeć będzie od p ie rw iastków  i-z a sa d , w edle k tó ry ch  ciż pogran iczn i sąsie- 
dzi p o lityczny  ży w o t sw ój w iodą.

Jak  tu ,  tak  i w  dyp lom atycznym  k ie ru n k u , licznem i p rzy k ład y  z h i- 
s to ry i ,  da sig skreślić za ry s p o lityk i zew nętrznej w  n aro d z ie , k tó ry  j e s t ,  
choć b y tu  po litycznego n i e m a .  Rzecz tg do późniejszych  odkładam  num erów .

B e r l i n .  — W ie lu  tkaczy  i ro b o tn ik ó w  skazanych  na odsiedzenie k a ry  
w  dom u p o p raw y  za uczestn ictw o w  buncie w P etersw alden  i Langenbilau, 

‘ zostało  teraz  u łaskaw ionych  i w ypuszczonych  na w olność. Spodziew ać się 
*  n a leży , że życzenie sig ziści, jak ie  sig w  Szląsku  upow szechniło , ab y  w  d ro ­

dze łaski los tych  p o tęp io n y ch , lubo zgodnie zupełn ie  z p raw am i uk ara­
nych  , został złagodzonym . — W ieść  sig rozeszła że na  now o aresztow ano 
tu  lekarza p ew n eg o , za przekroczen ie  po lityczne , w s k u te k  d e n u n c ja c ji  
ukazanej za złodziejstw o kobiety . Z pew nego  źród ła  m ożem y upew nić, że 
rzecz nie o p o lity k ę , lecz o inne w ykroczen ie  się to c z y , i to w  sku tek  in- 

■ nych  d o w o d ó w , a nic denuncyacyi jak ie jś  kob ie ty  za kradzież ukaranej. — 
N ow ym  i n iep rzy jem nym  rysem  odznacza się czas na jnow szy  w  zakresie 
p o lic ji  bezpieczeństw a. U derzająca je s t liczba a resz tow anych  chłopców  nie­
letnich. L ubo  w  tak  m łodym  w ie k u , w szyscy  by li ju ż  po k ilka k roć  uka­
ran i za z łodz ie js tw o , i ju ż  teraz w idać k ie ru n ek , jak i sobie ob io rą i co sig 
po n ich  spodziew ać należy. N iek tó rych  m iędzy n im i, nieliczących jeszcze 
la t 1 4 ,  z pew nością  uw ażać trzeba  za niebezpiecznych w  na jw yższym  sto­
pniu . P o p e łn ia ją  zbrodnie  w  pew nem  następstw ie  i łączą  sig w  k ilku  do 
w ypełn ien ia  p rzez  siebie u łożonego p lanu. W  zap ie ran iu  się p rzed  sędzią 
p rzechodzą n aw et n a js ta rszych  złodziei. N ieuznaw anie w łasności drug ich  
tak  zrosło  z ich  w y o b rażen iem , że do k o n y w ają  zb rodn i z tak ą  łatw ością , 
ja k b y  to  pochodziło  z ich n a tu ry . T a len t do k radzieży  tak  rych ło  u  nich 
ro z w in ię ty , później staje sig nader niebezpiecznym  dla społeczności. P o ­
niew aż k a ra  p ra w n a , jako  na n ie le tn ich , ty lko  cielesna na  n ich  b y w a  w y -

b a ł a m u c o n e g o  t r u b a d u r a  z a t r z y m a n y  o g o n  l e d w ie  d o s l y s z a n e m  p r y ś n i e -  
n i e m  o d d a r ł  s ię  o d  s u k n i ,  i śn ie ż n ą  c h m u r ą  n a  n iż s z e  o p a d ł  s c h o d y .  
B y ł a  t o  j e d n a  c h w i l a ,  c h w i la  k r ó t k a ,  a le  z a p e ł n i o n a  u c z u c ia m i  t r u d n e m i  
d o  o d d a n i a ;  c h w i la  s z c z y t n a  i ś m ie s z n a  r a z e m .  X ię ź n a  i h r a b i a  s p o j r z e l i  
w  j e d n e m  o k a  m g n ie n iu  n a  t ę  n ie  d o  p o p r a w i e n i a  s z k o d ę ;  w z r o k  jak i  
r z u c i ł a  x ię ż n a  n a  s u k n i ą ,  a  p o t e m  n a  n i e ą o ,  b y ł  t a k  w y r a z i s t y  o b u r z e ­
n i e m  r o z p a c z y ,  g n i e w e m  i n i e n a w iś c ią  ż e  aż  s ię  p r z e s t r a s z y ł  h r a b i a  
A n d r z e j ;  z b r z y d ł a  z e s t a r z a ł a  w  te j  c h w i l i  x ię ź n a .  R u c h e m  s z y b k i m  
j a k  m y ś l  o d e p c h n ę ł a  h r a b i e g o ,  k t ó r y  o n ie m ia ły  s ł o w a  n i e  b y ł  w y r z e c

w s t a n ^  p r e c z !  p r c c z! p r z y t ł u m i o n y m  y v y rz ek la  g ł o s e m ,  g ło s e m  t a k  r ó ż ­
n y m  o d  p o p r z e d n i e j  s ł o d k i e j  m o w y ;  p r e c z ! ,  p o w t ó r z y ł a ,  n i e  z w a ż a j ą c  
n a  t w a r z  h r a b i e g o  i w z r o k  je g o  w  k t ó r y m  się  m ie ś c i ło  p r z e c i e  o s t a tn i e  
b ła g a n ie  i p i e r w s z a  g r ó ź b a ;  p r e c z  n i e z g r a b n y !  a  u s t a  s k r z y w i o n e  d r g a ł y  
o k r o p n i e .

P r ę d k i m  r u c h e m  s k o c z y ł  h r a b i a ,  i z n ik ł  b i e g n ą c  p o  s c h o d a c h  j a k b y  
s ię  b a ł  p o g o n i  w ł a s n e g o  ża lu ,  b o  x ięż u a  l e d w ie  d o s t r z e g ł a  j e g o  o d e j ś c i e .

*  J a k  N i o b e  s k a m ie n ia ł a  p o d o b n i e j s z a  n iż  k i e d y  d o  p o s ą g u  p a t r z a ł a  p r z e z  
s ie b ie  n a  t ę  o d d a r t ą  c h m u r ę  m u s z l i n u  p r z e d  n o g a m i  leżącą .  C o  p r z e ­
c ie r p ia ł a  t e n  p o j m i e  t y l k o  k t o  z d o ł a  w y o b r a z i ć  s o b i e  w s z y s tk i e  te  m a ­
r z e n i a ,  z  j a k i e m i  w y g l ą d a ł a  m ie s ią c  c a ł y  te j  s u k n i ,  z  j a k i e m i  ją  w i ta ła ,  
i z  j a k i e m i  s t r o i ła  s ię  n a  le n  b a l  j u ż  t e r a z  d la  n ie j  z a m k n i ę t y .  W  te j  
c h w i l i  n ie  m y ś l a ł a  z a p e w n e  o  c a łe j  p r z y s z ł o ś c i  z n i s z c z o n e j  n a  z a w s z e  
p r z y s z ło ś c i ,  k t ó r a  m o g ła  b y ć  t a k  s z c z ę ś l i w ą . . . .

H r a b i a  A n d r z e j  te j  n o c y  j e s z c z e  w y j e c h a ł  za  g ra n ic ę .  P o  d łu g ic h  
l a t a c h  k t ó r e  z a s m a k o w a w s z y  w ż y c i u  p o d r ć ź n e m ,  c a łą  s i łą  w y o b r a ź n i  
i u c z u ć  s p a c z o n y c h  p r z y w i ą z a w s z y  się  d o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  w ó w c z a s  
s ł a w ą  s w o j ą  z a p e łn i a ł  ś w ia t  c a ły ,  p r z e p ę d z i ł  z a g ra n ic ą  w  ś r o d k u  o w y c h

k o n an ą , w raca ją  do daw nych  n a ło g ó w , skoro jeno  ich w ypuszczą. Z tąd  
pochodzi że nim  skończą ro k  1 4 ,  ju ż  po  sześć lub  osiem razy  odsiedzieli 
w  w ięzieniach i zostali ukaran i. W  ogóle pochodzą oni albo z rodzin  do­
puszczających  sig zbrodni lub  ludzi u b o g ich , w ychodzących  na  robotę  i n ie- 
tru d n iący ch  s ię , ja k  należy dozorem  i w ychow an iem  sw ych  dzieci. Z osta­
w ieni sob ie , łączą  sig z zepsutem i chłopakam i i rozpoczynają  sw ój zaw ód 
zbrodni. N ajw ięcej p rzy czy n ia  sig do tego zaniedbanie dzieci w  ich w y ­
chow aniu  , a to  w y p ły w a  z szerzącej sig dem oralizac ji m iędzy ludem . — 
Jeżeli tu  reform a nie nastąp i c a łk o w ita , ani m yśleć o zm niejszeniu liczby 
tak ich  zb ro d n ia rzy  m łodego w ieku .

Gazeta W e z e r s k a  donosi z K r ó l e w c a ;  Z grom adzenia obyw ate lów  
m iasta naszego ciągle jeszcze sig u trz y m u ją , a poniew aż pod  go lem .odby ­
w a ją  sig n iebem , liczba uczestn iczących w  nich  coraz bardziej w z ra s ta , tak , 
że w  ostatni poniedziałek  do 7 0 0 0  osób sig zebrało. Pom im o ze w szelkich  
z pew nej s tro n y  używ ano  środków , aby  osłabić chęć uczęszczania na  nie, i 
aby  w  samem zgrom adzeniu  rozniecić niezgodę i n ieporozum ien ie, to p rze ­
cież w szystk ie  te m achinacye i in try g i zd ro w y  i mgzki duch naszych  oby­
w ate ló w  zdołał odeprzeć i zw yciężyć. G enerał kom enderu jący  zakazał w o j­
skow ym  i jednorocznym  ochotnikom  ja k  najsu row ie j uczęszczać na publiczne

te  obrady.
/     — —

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a i P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  dnia 1 9 . Czerwca. — W iadom ości 
z k ró lestw a  od czasu ostatniego p o b y tu  M ikołaja w  V> a rszaw ie , bardzo są  
zasm ucające. W szy scy  bow iem  p rz y jm u ją  za p e w n e , ze w  sku tek  narad  
Cesarza z Paszkiew iczem  i p ie rw szym i urzędnikam i adm in istracy jnem i, po ­
w zięto  m yśl całkow itego z rów nan ia  P o lsk i z R o ssy ą , i że system  ten m a 
być teraz z w iększą  ja k  d o tąd  sp rężystośc ią  i energią aż do zupełnego 
p rzep row adzen ia  g o , pop ieranym . Cesarz ośw iadczył p o d o b n o , że zabie­
gom  re w o lu c y jn y m , k tó re  nieom al corocznie sig o b jaw ia ją , raz  koniec p o ­
łożyć  tr z e b a , a skłonnego do ro z ru ch ó w  ducha m ło d z ieży , poduszczanego 
i podsycanego przez zw iązki z zagran icą , uśm ierzyć  i uśpić na  w ieki. Z p o - 
dobnem ośw iadczeniem  m iał sig dać słyszeć M ikołaj n iek tó rym  z P o laków , 
k tó ry m  dal posłuchanie. Z daje sig , że w  P e te rsb u rg u  czas dzis ia jszy  p o ­
w szechnego p o ko ju  za szczególnie s to sow ny  u w aża ją  do skutecznego p rze ­
p row adzen ia  tego planu. P a r ty a  ściśle ro s sy jsk a , k tó ra  obecnie w z ię ła  
g ó rę , w szelkie środk i do osiągnienia tego celu u w aża  za godziw e. M yśli 
ona podobno n aw et o p rzenoszen iu  ludności polskiej w  całych m assach 
w  inne okolice, co jednakże natenczas dopiero  ma n a s tą p ić , jeże liby  do tych­
czas uży w an e  środki niespodzianie znalazły  jak i opór. P a r ty a  ta  u w aża  
Paszkiew icza za niezdolnego do p rzeprow adzen ia  tego system u w  k ró lestw ie , 
nie zbyw a dla tego n a  u siło w an iach , m ających  na  ce lu , odw ołanie go z do­
tychczasow ego w ażnego stanow iska. — T ak  samo ja k  narodow ość polska, 
i niem iecka w ielce je s t zag rożoną w  p row incyach  nadbałtyck ich ; pom im o 
zas łu g , jak ie  p o ło ży ły  p ro w in ey e  te około k u ltu ry  ro ssy jsk ie j, pom im o 
św ięcie zagw aran tow anych  p rz y w ile jó w , i pom im o to ,  ze nie da ły  one ża­
dnego p o w odu  z sw ej s t ro n y , ten  Sam co i P o laków  los ich sp o ty k a : R os- 
sya  zam ierzy ła  sobie jedng re lig ią , jeden  jg z y k , jednego ducha zap ro w a­
dzić w  całem obszernem  państw ie. D otychczasow e zam achy R o ssy i zw ró ­
cone b y ły  m ianow icie p rzeciw ko  religii i językow i. Języ k  niem iecki w y ­
rugow ano  ze szkół a zaprow adzono  natom iast rossy jsk i, O brządek grecki

T o w a r z y s t w  w ie lk i e g o  ś w ia t a ,  k t ó r y c h  o g n is k ie m  b y ł  P a r y ż ;  p o w r ó c i ł  
m ą ż  ś r e d n i e g o  w i e k u  p r z e t r a w i o n y ' ż y c i e m .  O d w i e d z i ł  s t o l i c ę  o j c z y s t ą  
l e d w i e  p a m i ę t a j ą c  n a  c h w i le  t a k  d a w n o  m i n i o n e ,  o d l e g ł e  o  t y l e  z d a r z e ń  
p ó ź n i e j s z y c h .  N a  j e d n e j  z  w i e c z o r n y c h  z a b a w  s t o ł e c z n y c h  z d y b a ł X i ę ź n ę  
S *  d o t ą d  w d o w ę  j e s z c z e ,  l e d w ie  p o z n a ł .  Z m ie n i ły  s ię  ich  r o l e ;  o b o j ę ­
t n y m  w z r o k i e m  k t ó r y  t y l e  r z e c z y  w i d z i a ł ,  p o w l ó k ł  p o  t w a r z y  t a k  s o b i e  
z n a j o m e j ,  i s e r c e  j e g o  n ie  p r z e m ó w i ł o .  X ię ź n a  S *  z a d r z a ł a  na  w i d o k  
j e g o .  C ó ż  d z iw n e g o ! ;  o n  s t a ł  w  ś r o d k u  t e g o  ż y c ia  ś w i a t o w e j  o b o j ę t n o ­
ści,  z k t ó r e g o  o n a  s c h o d z ą c  ju ż ,  n a d a r e m n i e  z w r a c a ł a  s ię  d o  m a r z e ń  n i e -  
p o w r o t n y c h  w  j e j  w i e k u .  N a p r ó ź n o ! . .  " W e s tc h n ie n ie  n ie  s ł y s z a n e  
i n ie  u w a ż a n e  z n ik ło  w  o d g ł o s i e  p i e r w s z y c h  t a k t ó w  m u z y k i  b a l o w e j . , ,  
g d y  h r a b ia  A n d r z e j  p r z y s t ą p i ł  z  g r z e c z n y m  u k ł o n e m  i p r o s i ł  k u z y n k ę  
o  r ę k ę  —  d o  p o w a ż n e g o  t a ń c a  p o l s k i e g o ! . .  X.

J a k  m o ż n a  z o s t a ć  m i n i s t r e m .  N i e  z a m y ś l a m y  t u  w y l i c z a ć  
w s z y s t k i e  d ro g i ,  k t ó r e  d o  m in i s t e r s tw a  w io d ą ,  g d y ż  je s t  ich  n a d e r  w i e l e ;  
c h c e m y  t y l k o  w y m i e n i ć  j e d n ę ,  k t ó r a  r z a d k o  d o  t e g o  c e lu  p r o w a d z i .  C e ­
s a r z  N a p o l e o n  l u b i ł ,  jak  w i a d o m o ,  śc is łe  p e łn i e n ie  ro z k a z ó w ' ,  le c z  n a ­
g r a d z a ł  j e  t e ż  s o w ic i e  J e d n e g o  r a z u  w z y w a  d o  s w e g o  g a b in e t u  d y r e ­
k t o r a  w y d z i a ł u  m in i s t e r s tw a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i r z e c z e  d o  n i e g o :  
u D a r u ,  m a s z  tu  r o b o t ę ,  k t ó r ą  w  t r z e c h  d n ia c h  u k o ń c z y ć  t r z e b a . « —  
»S ire . . . . "  —  »VY’iem  j a ,  że  t o  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  lec z  t r z e b a  k o n i e c z n i e ;  
p o z w a l a m  ci c z t e r y  d n i  —  a t e r a z ,  an i  s ł o w a  •< —  D a r u  u k ł o n i ł  s ię  i w y ­
s z e d ł .  W  n ie m a ły m  b y ł  k ł o p o c i e ,  a le  p r z e d e w s z y s t k i e m  w z i ą ł  się  d o  
p r a c y ;  n i e  r u s z y ł  s ię  ni w  d z ie ń  n i  w  n o r y  o d  s t o l ik a ,  j a d ł  z  p i ó r e m  
w  r ę k u ,  a  n a  t r z e c i  d z ie ń  w i e c z o r e m  u d a ł  się  d o  g a b in e t u  c e s a r z a .  N i e  
z a s t a w s z y  N a p o l e o n a ,  p o ł o ż y ł  u k o ń c z o n ą  r o b o t ę  n a  s to le ,  u s i a d ł  w  p o -
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uprzywilejow ano ze stratą  kościoła protestanckiego , co w ięcej, w  wielu 
razach zmuszono nawet protestantów , do pozwolenia kościołów swoich 
greckim popom celem odprawiania w  nich greckiego nabożeństwa. Obecnie 
jednakże dalej jeszcze postąp iono , chcąc ostateczny cios zadać -narodowości 
niemieckiej w  tych prowincyach. U trzym ują z pew nością, że w  Peters­
burgu już od dawnego czasu obradują nad tem , jakby przez zmianę we­
w nętrznych i zewnętrznych stosunków prowincyi nadbałtyckich, można je 
w  sposób najłatw iejszy i najprędszy materyalnie i formalnie zlać z innym i 
częściami Cesarstwa rossyjskiego.

Jak zaś systematycznie pracuje Rossya nad zmoskwiceniem P o lsk i, do­
wodzi pomiędzy innemi niedawno wTyszłe rozporządzenie generała guberna­
to ra  W arszaw y , w  skutek którego dotychczasowi woźni po biórach zamiast 
polskich ruskie otrzymali nazwiska. Niektóre słowa i w yrazy  całkiem teraz 
wykluczone z słownika polskiego, ponieważ używanie ich w  mowie ustnej 
i po pismach zdawało się być niebezpiecznem. Tak np. na miejsce w yrazu 
»wolność« utworzono inny niby to bliskoznaczny, k tó ry  to samo praw ie 
znaczy, co »ociężalość, gnuśność.» Zamiast w yrazu  »oby w atek  nakaza­
ny teraz umieszczaniu;« zamiast »akademik« trzeba mówić »schołastyk«. 
Używanie w yrazów , narodow y, rew olucya i t. p. całkiem zabronione.

. (Gazeta W rocław ska.)
Z P e t e r s b u r g a  d n i a  10.  C z e r w c a .  — Rossyjskie komunikacyje 

handlowe z krajem  zakaukazkim, P ersy ją i środkow ani państwami azyja- 
tyckiem i, które dotychczas były  niedostateczne i ograniczone, uzyskają 
wkrótce na bezpieczeństwie i będą znacznie rozszerzone. Handel ten z P er­
syją tudzież innemi państwami azyjatyckicmi utrudniony by ł dotychczas 
bardzo przez niebezpieczny transport w  prowincyjach zakaukazkich, nie­
mniej także przez długo ciągnącą się podróż na Kaspijskiem m orzu, którego 
żegluga p rzy  wybrzeżach jeszcze jest w  niemowlęctwie; te niedogodności 
utrudniały  także handel środkowej Rossyi i Zalcaukazyją. Dla zapobieżenia 
więc tym niedogodnościom, w yznaczył rząd trzy  parostatki żelazne, każdy
0 sile stu koni w  tym  zamiarze, aby tego lata k rąży ły  ciągle po Kaspij­
skiem m orzu, i pryw atnem u tow arzystw u w  Tyflis pozw olił żeglować na 
rzece K ur parostatkiem , k tó ry  samo tow arzystw o w ybudow ało. Parostatek 
F a l k ę  zajmował się już  od roku '1842 regularnie krążeniem między A stra- 
ćhanem, Saratowem i N iżnym -N ow ogrodem . Tak więc na przyszłoćć za­
prowadzona będzie regularna żegluga parostatkami od górnego p rądu  rzeki 
Kar aż do ujścia rzeki Oka, to jest do centralnego punktu  środkowej Ros­
syi. W  krótkim czasie wzmogą się przezto znacznie handlowe komunikacyje 
Zakaukazyi ze środkow ą llossyją. Żegluga na Kaspijskiem m orzu za po­
mocą trzech parostatków  żelaznych nada handlowi now y, pom yślny kieru­
nek. Dla naszych kupców, k tórzy  mają w  tem udział, otw orzy się przeto 
now y św iat, gdyż nicucywilizowane i na pó ł dzikie narody, mieszkające na 
obu wybrzeżach tego m orza, w ejdą z nimi w  związki handlowe. Gdy da­
wniej przez niebezpieczną podróż i niedokładny przeciąg czasu nieraz niszczyli 
kupcy swe kapitały, będą mogli bez niebezpieczeństwa wkładać w  ten handel 
znaczne kapitały.

F r  a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 4. Lipca. — Markiz Brignole-Sale, ambassador Króla Sar- 

dyńskiego, oddał K rólowi naszemu list od Pana swojego, zawiadamiający o 
narodzeniu księcia, syna J. Królewiczowskiej Mości, Księcia Sabaudyi. — 
Ju tro  zgromadzi się Izba względem rapportu  o petycye. To posiedzenie bę­
dzie ostatnie przed zamknięciem po ry  sejmowej. Dziś Wotowano kw estyą 
tyczącą: zniżenia stempla na pism a, odmiany w  zarządzie pocztowym, 
przedm iotów zbytku etc.

r ę t z o w e m  k rz e ś le ,  a że b y t  s p r a c o w a n y ,  zasną ł w  k ró tk im  czasie. S p a ł  
je s zc ze  ciągle, g d y  cesa rz  w sz e d ł  d o  p o k o ju .  N a p o le o n  wziął u k o ń ­
czoną r o b o tę  i us tąp ił  z  c icha  d o  u b o c z n e g o  g ab ine tu .  P o d cza s  g d y  N a ­
p o le o n  p rzeg ląd a ł  r o b o t ę ,  D a r u  spal jak  zab i ty .  W r e s z c i e  w ró c i ł  N a ­
p o le o n  z n o w u  do  p ie rw szeg o  p o k o ju ,  i m ając kon ieczn ie  m ó w ić  z a u t o ­
re m  p rz ed ło żo n eg o  so b ie  p is m a ,  zaczą ł  u m yśln ie  k rz ą k a ć  i krzes łam i p o ­
suw ać .  N a to  p rz eb u d z i ł  się D a ru  i p ro s i ł  o p rz e b a c z e n ie  N a p o le o n a .  —
>. W ie s z ż e  jak  d łu g o  spałeś?" —  »Sire....« —  D w ie  g o d z in y . " —  » W a s z a  
cesa rsk a  m o ść  raczy . . ."  —  »N ie m ó w m y  o te m ;  z a ło ż y łb y m  się jed n a k ,  
iż ci się cóś śniło. Śn iło  ci się z a pew n e ,  że zos ta łeś  minis trem. N iechże
1 tak  będz ie .  M y ś l  so b ie ,  żem cię z teg o  sn u  nie p rzeb u d z i ł .  S iada j 
i p isz ro z p o r z ą d z e n ie ,  p o w o łu ją c e  cię do  m in is te ry jum  —  jeźli ty lk o  za 
n ad to  u t r u d z o n y m  nie ]esteś.« —  H rab ia  D a ru  p o m y ś la ł  sob ie ,  iż je szcze  
te j  małej p r a c y  p o d ją ć  się może, a n as tępnego  dn ia  ra n o ,  c z y ta n o  w M o ­
n i to rz e :  iż D a r u  z o s ta ł  ministrem.

N o w o ś c i  d l a  l u b o w n i k ó w  o g r o d n i c t w a .  N  e p a l  jes t te raz  
o w ą  k ra iną  A z j i ,  d o  k tó re j  na jw ięk sza  część p o d r ó ż n y c h  b o ta n ik ó w  
p ie lg rz y m u je ,  a  to  z teg o  p o w o d u ,  p o n iew aż  p ięk n e  o g ro d o w e  k w ia ty  
tego  k ra ju  ła tw o  w  E u r o p ie  c h o w a ć  się dają. J a k o ż  n ie d a w n o  tem u  
p rz y w ie z io n o  z N e p a lu  d o  Anglii  d w a  c u d o w n e j  p ięk no śc i  k rz e w y ,  k tó r e  
n iebaw em  z Anglii p o  całej E u r o p ie  się ro ze jdą .  O b a  te k r z e w y  należą 
d o  ga tunku  L u c u l i a .  K w ia t  ich m a  n ad zw y cz a j  p r z y j e m n y  zap ach ,  
k sz ta ł t  p iękny, i je s t  w  czasie  rozw in ięc ia  się p ą c z k ó w  zu p e łn ie  b ia łym , 
po cz em  wszelkie  o dc ien ia  różow-ej b a r w y  p rzec h o d z i ,  a w  k o ń c u  p rz e d  
uw iędn ien iem  ja sn o cze ih vo ny  k o lo r  p rz y b ie ra .  A le  n ie ró w n ie  p iękn ie j­
sza jeszcze  roś lina , is tny  c u d  b o ta n ic z n y ,  p r z y b y ł  p r z e d  n ie d a w n y m  cza ­
sem z M e x y k u ,  i sp raw ia  n a d z w y c z a jn e  p o d z iw ien ie  p o m ię d z y  b o ta n i -

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  2 5.  C z e r w c a .  — Dzienniki ministerialne zdobywają się na 

pochwały dla Prezydenta m inistrów  z pow odu okólnika wydanego przezeń 
do generał kapitanów i organa rew olucyjne, niemniej pochwalają generała 
Narvaeza. I l e  r a i  do  pow iada, że rząd niepo winien pozwolić, aby prasa 
podciągała pod swe rozpraw y praw o zasadnicze, a zapomina że wszystkie 
umiarkowane pisma dow odziły odrzucenia konstytucyi z r. 1 8 3 7 , mimo że 
ta obowięzującą była.

G l o b e  (umiarkowane pismo) uw aża Wyrażenia w  okólniku za nieprzy­
zwoite, »Mybyśmy się wystrzegali w  artykułach naszych takich w yrazów , 
jakie pan minister w ojny kładzie w  Usta królowej.

Dalej idzie E s p a u o l  (um iarkow ane). Pow iada: »Okólnik ten uczynił 
smutne wrażenie na w szystkich rozsądnych ludziach. Jeżeli gabinet chciał 
przemówić do narodu o manifestach w B o u r g e s ,  mógł to uczynić, ale 
w  w yrazach godnych, pow ażnych, nie ziejących krew  i śmierć. Gwałtowna 
mowa w  ustach rządu stawia go na wysokości z władzami rewolucyjnemi. 
Boli nas, że w  okólniku zachowano ten zwyczaj zepsuty , iż w yrazy  kładą 
w  usta kró low ej, które całą gwałtowność naszych rosterków  odkrywają. 
T ron  niepowinien mówić do stronnictw  tylko do poddanych hiszpańskich. 
Okólnik nakazuje w ojenny sąd i potępienie na Don Karlosa i jego rodzinę, 
jeżeli ją  złapią na ziemi hiszpańskiej. — Głupstwem je s t, kłaść słow a takie 
w  usta królowej. T ron  ma to pow ołanie, aby by ł aniołem stróżem naw et 
nad najniewdzięczniejszemi synam i, a ministerium, które zieje taką k rw io­
żerczą m ow ą, niedozwala mu w y p ełn iać 'o b o w iązk ó w , które nań zlała 
Opatrzność. Rząd obecny, k tó ry  liczy jua karność w ojskow ą, którem u ani 
gw ardye narodowe p rzy  odgłosie bębnów  nie oddają adressów , — którego 
postanowienia nie ulegają k rytyce w ładz m unicypalnych, rząd ten pow i­
nien nogami deptać chorągwie wszelkich stronnictw  i starać się zlać wszel­
kie odcienia, na które kraj jest rozdzielony, w  jedną całość narodową.

Rewolucyjne pismo e l C l a m o r  p u b l i c o  oświadcza, że lubo zgadza 
się z energią okólnika, ale w  końcu dodaje: kiedy ten p iorunujący okólnik 
r ządu,  te rządow e postanowienia czytam y, w  których o instytucyach i 
konstytucyi jest m ow a, kiedy przebiegamy oczyma te pisma ministeryalne, 
w  których nam z taką nadętością wielkie dobrodziejstwa w yliczają, jakie 
kojarzy pokój, system reprezentacyjny i silny i sprawiedliwy rząd , naten­
czas obudzą się nasza niechęć, rzucam y p ism o, które takie kłam stwa w ypo­
wiada i tak się urąga z cierpień podupadłych stronnictw .

Odtąd zapewne ministeryalne pisma francuzkie i to słusznie utrzym yw ać 
będą, ze hiszpańska prasa w nioski syna Don Carlosa jednogłośnie odrzuca.

Jeżeli, jak  to starożytni utrzym yw ali, rokosz jest synem wieści, to now a 
rewolucya w Hiszpanii'■niedługo nastąpi. Można bez przesady powiedzieć, 
że przeczucie bliskiego poruszenia tu  w  Madrycie upowszechniło s ię , lubo 
z innych stron dla naturalnych przyczyn temu zaprzeczają. Zamiar prędkiego 
pow rotu  dw oru dowodzi, że sam rząd przypisuje ważność w ielką teraź­
niejszej napiętośći umysłów. Ostatnie środki gwałtowne naprzeciw  prasie 
i widoki gorszych jeszcze na nią raz ó w , zrzeczenie się Don C arlosa, nowe 
ruchy w  stronnictwie karolistowskiem , obawa przed zamgścicm królow ej 
Izabelli z now ym  pretendentem i niepokój* jaki rodzą układy z Rzymem , są 
to p rzyczyny najbliższe w  tej chwili panującej burzy, k tóra osiadła w  nie­
przeliczonych sercach i głowach. '

P o r t u g a l i a .
L o n d y n ,  dnia 1. L ipca.).— W iadomości z Lisbony dochodzące do 21 . 

Czerwca zajmują się głównie w yboram i do now ych kortezów. M iędzy in­
nemi donoszą, że rząd z listy  w yborów  ogłoszonej pod dn. 15 . mnóstwo

kami. P .  Sta ines,  b o tan ik ,  k t ó r y  w  c e l u  zb ie ran ia  ro ś l in  d l a  o g ro d u  b o ­
tan icznego  w K e w  w  Anglii ,  p o d r ó ż u j e ,  szu k a !  na js ta rann ie j  g a tu n k ó w  
k a k tu su ,  jakich w  M ex yk u  jest p o d o s ta tk icm . P o  n ie s ły ch an y ch  t ru d a c h  
i m n og ich  n ie b e z p iecze ń s tw ach  d o s ta ł  się w reszc ie  w  g ó rzy s tą  okolicę ,  
gdzie k u  sw o je m u  zdu m ien iu  u j r z a ł  m n ó s tw o  n ie zn a n y c h  m u  d o tą d  ga­
tu n k ó w  k a k tu s o w y c h ,  p rz e c h o d z ą c y c h  w ie lkośc ią  w szelk ie  w y o b ra ż e n ie .  
P o m ię d z y  ogro m nem i skalam i ro s ły  m e lo k a k ty  i e c h in o k a k ty  te jże  sam ej 
w ie lk o śc i  co  i o tacza jące  je ska ły .  E c h in o k a k ty ,  czyli k a k tu s y  k o lc z a ­
ste, znane  w  E u ro p ie ,  są u  nas  k rąg łem i b ry łam i ,  w ie lkości m e l o n a ; . t a m  
je d n a k  zna laz ł  p .  Ś ta ines  n ie k tó re  k a k tu s y  tegoż g a tu nk u ,  m ające  3 sążni 
w y s o k o ś c i  a 7 — 8  obo ję to śc i . . .  J e d e n  z tak ich  o lb rz y m ic h  k a k tu s ó w  
miał  b y ć  c a ły  do  Anglii p r z e w ie z io n y m ;  lecz b y ła f o  rzecz  nie ła tw a. 
A b y  ja k ie k o lw iek  dać  o tem  w y o b r a ż e n ie ,  n a le ż y  nam ty l k o  nadmienić ,  
iż d w u d z i e s t u  lud z i  z a le d w ie  je d n ę  taką  roś linę  p o ru s z y ć  mogło , a g d y  
ją z  k o rze n iem  w y r w a n o  i w  u m y ś ln ie  n a to  z b u d o w a n e j  o g ro m n e j  sk rz y n i  
u s taw io n o ,  t r z e b a  ją b y ło  t r z y s ta  mil p rz e z  n ie d o s tęp n e  p u sz cze  d o  V era -  
k ru z  p r z e w o z ić ,  zkąd  d o p ie r o  do  Anglii o d es łan ą  b y ć  mogła. W y w i e ­
z iono  p rzecież  kilka tak ich  roślin .  P o d  każdą sk r z y n ię ,  m ającą  jed en  
k a k tu s ,  p o t r z e b a  b y ł o  sześć  p a r  w o łó w  z a p rzą d z .  M im o najus iln ie jsze  
s ta ran ia  zg in ę ły  jed n ak ż e  d w a  tak ie  k a k tu s y  w  d ro d z e ,  a ty lko  jed en  
p r z y b y ł  szczęś liw ie  d o  A nglii ,  gdzie  go te raz  w  K e w  p rz e c h o w u ją .  
J e s t t o  p r a w d z iw y  p o t w ó r  ro ś l in n y ,  w a ż ą c y  700  fu n t ó w ,  m a j ą c y .p ó ł -  
c z w a r ta  łok c ia  w y s o k o ś c i  a dz iew ięć  łok c i  ob ję to śc i .  M exykan ie  n a z y ­
w ają  te o lb r z y m ie  k a k tu s y  Viznaga. W s z y s c y  b o tan icy  i m iłośn icy  
k w ia tó w  w  Anglii, czeka ją  n iec ie rp l iw ie  u j rzen ia  k w ia tu  tej o lb rzym ie j  
roś liny .
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imion w yborców  w ykreślił, k tórzy  należą do stronnictwa liberalnego, bo 
podług rozporządzenia niedaw nego, nie zawisł w ybór od obowiązku płace­
nia pewńego podatku , lecz od uiszczonej już  zapłaty. Pow iadają że na ko­
rzyść rządu utrudniono opłatę tę stronnikom liberalnym przed wyborami, 
ale to zdaje się być nie uzasadnioną gadaniną pism opozycyjnych.

N i e m c y .
S t u t t g a r t ,  d. 1. L ipca.— W  czynnościach izby sejmu wirtembergskie- 

go zajęła opozycya stanow isko, jakiego dotąd w  ostatnich latach nie miała. 
Od czasu jak  Uhland, Pfizer, Schott, Menzel usunęli się od pow tórnych 
w y b o ró w , opozycya ograniczała się na pojedynczych tylko usiłowa­
niach. W  teraźniejszej izbie liczba członków opozycyjnych w zrosła, dzia­
ła ją  oni jednozgodniej , postępują podług zasad i planu ułożonego lub przy­
najmniej kierowanego przez Rom era i Duvernay. Mimo to jednak nie masz 
opozycyi z systematycznym oporem przeciw  rządow i, a jeźli jest to 
tylko w  mniejszości. — Opozycya postępow ała zawsze um iarkow anie, nie 
staw iała ostateczności, nie zdobyła niebezpiecznych kończyn , na które spie­
szą jeno śmiałe um ysły  i ztąd też poszło że inni członkowie izby , lubo 
nie przeszli pod ich k ierow nictw o, jednak razem z nimi głosowali w  po­
jedynczych pytaniach. Głosowano przeto nieraz równością lub większością 
naprzeciw  rządow ym  przedstawieniom , a w  rzeczy samej stronnictwo li­
beralne niczego nie dokonało, coby o jć j odrębności świadczyło lub skoja­
rzy ło  pewne niedogodności dla rządu. Opozycya przewiodła dwa odmowne 
przedm ioty, koszta cenzury wynoszące 1 5 0 0  zł. r. i tak zwane tajne fun­
dusze w  ilości 1 0 ,0 0 0  zł. r. Ostatnie by ły  umieszczone na etacie tajnego 
gab inetu , k tó ry  niemi zarządzał. Sekretarz s ta n u , k tó ry  kieruje sprawami 
w  tajnym  gabinecie, nie jest w ładzą odpowiedzialną w  duchu konstytucyi 
i z tego pow odu odmówiono funduszu, o któren rząd w nosił do izby. 
R ząd jednak pow tórzy ł swój wniosek o tajne fundusze i podsunął je  pod 
odpowiedzialność ministra przychodów. — Owoz wniosek przeszedł i to 
znaczną większością głosów. T ym  sposobem cała korzyść z rąk  w ypadła 
opozycyi, bo odrzucenie wniosku o koszta cenzury i cenzury samej nie 
jest dzieleni opozycyi sam ćj, lecz jest to myśl całej izby , k tórą podziela,, 
i rząd nie bronił cenzury , tylko ośw iadczył, iż znajduje się w  potrzebie 
je j w ykonyw ania, a zatem musi wnosić o pokrycie na nią wydatków . 
Krom tego odrzucenie wniosku o koszta cenzuralne jest nieuchronną w yni- 
kłością rozpraw  nad adresem, w  którym  zganiono bez obłazu zasadę i samą 
cenzurę.

S z  w a j c a r y a .
U r s c h w i z ,  d. 2 8 . Czerwca. — Przed otwarciem sejmu związkowego, 

które przypada na pierw szy poniedziałek miesiąca Lipca w  Zurich, nie od 
rzeczy będzie spojrzeć na położenie i stosunki całej Szwajcaryi. Na pierw ­
szy rzu t oka okazuje s ię , iż stronnictw a, które znamy pod nazwiskiem ra­
dykalnych i katolickich raczej w zm ogły się niż osłab ły , i stoją w  większem 
przeciwieństwie niż daw niej, gdy tymczasem stronnictwo pojednawcze stra­
ciło na zasadzie i liczbie. W iększa część radzców , zgromadzonych w  tej 
chwili do udzielenia instrukcyi na sejm , nietyłko odnowili dawniejsze po­
stanowienia względem klasztorów  i jezu itów , ale jeszcze silniej je poparli 
w edług stanow iska, jakie k tó ry  zajmuje i przedstawia. Mniejszość tak 
w  katolickich, jako też liberalnych i radykalnych kantonach znika coraz 
bardziej i w  obydwóch obozach ostateczne przeciwieństwa przeważają. Oka­
zało się to mianowicie na posiedzeniu wielkiej rady  kantonu Ziirich, gdzie 
instrukeye liberalne dano ze znaczną większością głosów , gdy tymczasem 
na wiosnę głosy praw ie rów ne były. W ypadek ten przemawia za znacz­
nym postępem party i liberalnej w  najw yższej w ładzy krajowej kantonu 
Ziirich i najlepiej objaśnia w ystąpienie członków konserw atywnych z rzą­

dowej rady. I w  Bern opozycya pp. Blosch, S te ttler, Schnell i t. d. za­
ledwie 1 0  do 2 0  głosów zebrała naprzeciw instrukeyom  radykalnym. 
W  kantonach katolickich z drugiej strony  rów ny w ypadek , tylko w  duchu 
przeciw nym ; opozycya liberalna dość liczna przed niedawnym czasem 
w  kantonach Z ug, Nidwalden, W allis , Luzern i t. d. zamilkła prawie, i in­
strukeye dano praw ie jednogłośnie w  duchu konferencyi Lucernskiej. Szcze­
gólniej w  kantonie Freiburgskim zyskała większość katolicka na sile i co się 
tyczy p ra sy , szkół centralnych i t. d. na ostatnićm posiedzeniu rady wiel­
kiej przeprow adziła p raw a, które dawniej nap różno usiłowała przewieśdź. 
Tak instrukeye z obydwóch obozów  noszą na sobie piętno ostatecznych 
przeciw ieństw  i dla tego mają podobieństwo do ducha ludu , gdyz ostate­
czne rozpadnięcie się stronnictw  nietyłko okazało się śród w ładzy , ale za­
korzeniło się jeszcze bardziej między ludem. Z instrukcyi tych danych nie 
okazuje się żadna większość w  pytaniach sporu  tegoczesnego i zwyczajny 
sejm zw iązku na rok 1 8 4 5 . rów nie jak nadzw yczajny nie dojdzie do ża­
dnego postanowienia. Posiedzenie więc teraźniejsze sejmu związkowego 
mało co się przyłoży do rozw iązania pytania obecnego i rozwiązanie węzła 
pozostanie zawisłem od losu. Już to dawno mówi przysłow ie o Szw ajcaryi: 
» H e l v c t i a  h u m a n a  c o n f u s i o n e  e t  d i v i n a  p r o v i d e n t i a  r e g i t u r . «  
Po tym  przeglądzie stosunków Szw ajcaryi w  ogóle, powiem y cokolwiek 
o stanowisku U rschw izu , czyli mówiąc dosłow niej, o tych kantonach, któ­
re należą do konferencyi lucernskiej. Jakiekolwiek nastąpią w ypadki, kan­
tony  te postanow iły nie ustępow ać ani na krok ze stanowiska swego związ­
kowego , i upaść raczej w  poczciwej w alce , aniżeli uronić jakiekolwiek 
swe praw o. Nie tak dla Jezu itów , jako raczej z pow odu niezawisłości 
w  rzeczach w yznań nie ustąpią te kantony należące do konferencyi i w  py ­
taniu dotyczącem jeżu itów , nastawać będą o wypełnienie postanowień lu- 
cernsko-jezuickicli i w ypełnienia tego dopilnują zbrojną ręką. Za dowód 
niech posłuży wiadom ość, że Jezuici jeszcze przed otwarciem sejmu związ­
kowego do Lucernu przybędą i że katolickie kantony są przygotowane to 
poprzeć jeszcze silniej , niż w  czasie napadu zbrojnego na Luzern. Urschwiz 
szuka w  tern dobitnej manifestacyi i chce okazać, że potrafi utrzym ać nie­
zawisłość przyznaną kantonom , a odrzucić wszelkie zcentralizowanie zw ią­
zku. Nie ulega żadnej w ątpliwości że Jezuici służą tu  raczej za środek niż 
cel i tylko krótkowidzącemu radykalizmowi je st do podziękowania, że U r- 
schwizowi takie poddał środki.

K a n t o n  Z u e r i c h ,  dnia 2 9 . Czerwca. — Licznie zebrana gmina na­
dała na dniu dzisiejszym Dr. Steigerowi i familii jego praw o obywatelstwa. 
W czorajszego wieczora przybyła do nas żona Steigera pocztą z Lucerny; 
krótko tylko zabawiwszy udała się do W in te rth u r, gdzie dotąd mąż jej 
ciągle przebywa. Spodziewamy się odwiedzin obojga w  Zuerichu.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Obecnie znajdują się w  P a r y ż u  północno-amerykańscy Indyjanie, któ­

rzy  zaraz po swojem przybyciu, królow i i królewskiej rodzinie przedstawio­
nymi byli. Zaprowadzono ich również do in s ty tu tu , gdzie niektórzy człon­
kowie akademii umiejętności z nadzwyczajną ciekawością postrzeżenia nad 
nimi czynili. Cr rzadko w  Europie pojaw iający się cudzoziemcy, należą do 
jednego z nielicznych, 'niew ytępionych jeszcze pierw otnych plemion tak 
zw anych dzikich ludzi czerwonej skóry. T w arz ich i inne przedmioty, które 
z sobą p rzyw ieźli, są również ciekawe jak  ich osoby. Najznakomitszą z ca­
łego tow arzystw a osobą jest niejaki M ooskan, to jest » biała chm ura ,« bę­
dący jednym  z trzech naczelników plemienia, mieszkającego w  dość znacznej 
liczbie po lewym brzegu rzeki Missouri. Mają z sobą kapłana, k tó ry  jest 
oraz lekarzem , muzykantem i kuglarzem.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  oświetlenia u lic, tudzież dla innych ce­

lów  koimnunalnych potrzeba będzie na r. 184|-. 
250  do 300 cetnarów oleju rafinowanego, k tó ­
rego dostawa w drodze licytacyjnej najmniej- 
źądającemu oddaną być ma,

Tym  końcem w yznaczony zosla ł termin licy ­
tacyjny

na d z ie ń  2 1 . L ip c a  r. b. 
przed południem o  godzinie l is ie j  przed Sekre­
tarzem miejskim Panem Zehe na Ratuszu, w któ­
rym  każdy z licytujących obowiązany jest z ło ­
żyć  kaucyą 200 Tal. w gotow iźuie lub papierach 
rządow ych.

W arunki w  Registraturze naszej przejrzane 
b yć mogą.

Poznań, dnia 12. Czerwca 1845.
M a g i s t r a t .

" O B W I E S Z C Z E N I E .  ~ ~
Z pozostałości ś. p. K r o e m e r a  byłego As- 

sessora Sądu Ziem sko-m iejskiego tutejszego od  
dnia 28. Lipca r. b. rozmaite rzeczy, jako to : 

zło to  i srebro, 
broń,
m eble i sprzęty dom owe, 
bielizna i garderoba i t. d .,

przez Ur. L u d w i k a  Sekretarza Sądu naszego 
w' pomieszkaniu spadkodaw cy, za golow ą za ­
płatą sprzedawane będą.

R o g o ź n o ,  d n i a  1 L ip c a  1 8 4 5 .
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

D r u g i e W a l n e  z g r o m a d z e n i e ,  p r z e p i ­
s a n e  §.7.  p r o j e - k l u  S t a t u t ó w  t u t e j s z e g o  
t o w a r z y s t w a  p i e c z y  n a d  u b o g i m i ,  o d ­
b ę d z i e  s i ę
d n i a  14. L i p c a  r. b. ( w  p o n i e d z i a ł e k )  o 

g o d z i n i e  5 1 e j o d w i e c z o r n e j  
w d o m u  r a d n y m  w  i z b i e  p o s i e d z e ń  M a ­
g i s t r a t u ,  na k t ó r e  z a p r a s z a  s i ę  w s z y ­
s t k i c h ,  k t ó r y c h  s p r a w a  ta z a j m u j e .

Inwentarz mój w M a ł a c h o w i e  z ł y c h  
m i e j s c  pod W itkow em , przedawać będę przez 
licytacyą d. 14. m. b. i w  dniach następnych.

J ó z e f  M i k o r s k i .
W  dniu 29. Lipca sprzedawane będą w D o ­

minium C h a r b o w i e  ptu. Gnieźnieńskiego za­
raz za gotową zapłatą: k on ie , źrebce, w oły, 
k row y , jałow e bydło, cielak i, trzoda chlewna, 
m eble, fortepian m ahoniow y, sprzęty kuchenne 
i d om ow e, w o z y , pługi, radia, ś le , szory i 
różne porządki gospodarskie.

G o d n e  d o  p r z e c z y t a n i a !
W  pow ozie bardzo wspaniałym i w ygodnym  

podaje s ię  okazya do wód K i s s i n g e u  extra 
pocztą na koszt w spólny dla Pana jednego w dniu 
15. t. m. Bliższe szczegóły przy ulicy Butel- 
skiej pod Nr. 12. par terre.

18. w ołów  roboczych i 14 sztuk m ło­
docianego bydła jest do przedania w miejscu.—  
Bliższej w iadom ości udzieli

S a m u e l  W  e i t z , 
przy W ronieckiej u licy pod liczbą 4.

C e n y  t a r g o w e Dnia 9. Lipca.
wmieście

P o z n a n i u . od do
T  at *gr-f e n . 1 a ■ fe n

Pszenicy szefel . . . L 12 — 1 18 -----

Zyta . dt. . . . . • 1 5 ----- 1 9 6
Jęczm ienia dt.......................... 1 3 t) 1 5 6
O w sa .  dt............................. — 24 ----- ----- 29 —

Tatarki dt . . . . . . 1 5 ----- 1 10 —

G rochu . dt. . . . l 5 ----- 1 10 —

Zierniaków dt.......................... — 15 ----- 17 6
Siana c e t n a r ....................... 1 5 — 1 7 6
Słom y k o p a ............................ 7 — 7 15 —

Masła garniec . . . . . 1 10 ----- 1 20 —■


